


1\1it:jski dum dla Starc(1w i I<ald.: 
Cłuze~ci,ian, przy ulicy Narutow:cz,1 60, 
to ostatnia przystat1 dla tych. ktt'>rzy 
zustali sami na świecil'. To ostatnil· 
azylum dla zapomnianych, dla nirpu
r~łdnp:l! ludzi, którym czas pusrebrzył 
g:cnvy. 

W D 1mn dla Starców i Kalek przy 
ul. Narntmvkza prz1.:hywa ogt'lłem 341 
pcnsjunariuszów. Najliczniej repr1:ze11-
tu\vani są robutnicy. Jak stwierdzaj.:~ 
wykazy podziału na zawody -- w Do-
111t1 tym przc'hy\VO. 195 robotników, 20 
rzL:miL·ślników, 22 pracowniktrn: urny
sh:wych. 56 służby dommveL 25 t>S(•h 
zawodtrn· i!mvch c1'rnz 23 osnb\· hez 
ukrdlunq.;u biiżi;:j zawudu. „ 

I11!1.:rr:suj;:1ce jest zcst2~w:l'niL \\'l'd:ug 
p:.1dziali1 wicku pcnsjonariusz1"1w Du-
1rn1 St~trct'iw i Kalt.:k, a wi~·c w \\·:~ku 
d11 lat :io il'st 50 starc(•w. d1 OO lat G>>. 
du 7U lat· I tO. dn ;)0 lat Ti L:11 ~m 
lat 1 ~) uraz pu11ad ~lU lat 2 pcnsjunariu
szc'lw. 

Przechadzka pu salach i kuryta
rzarh przytuliska dla starców -- tu 
zda sic; wędró\vkn po elizejskich pu
lach milczenia. Cil'nk· ludzi snuj<1 si~· 
p .. korytarzach, jak mary. Spotkać t11 
111oż11a biedaków-analfabett'iw i ludzi 
wykszlC'fconych, którzy dali siQ ze
pchnąć na dno. 

W makj sali, na trzecim pi~trzl'. 
przy oknie, w blasku marcowego sło11-
ca siedzi kilku starszych panów. Hoz
mawiają z oży\vienkm o ostatnich wy
padkach w świecie. Inforesuje ich 
wszystko, życie, walki miitdzy1 narHla
mi. Suche, \vyschnięte palce zaciskają 
się w pięści, 11sta ściągają się w boles
nym skurczu. Ach, gdyby jeszcze byli 
młodzi! żyde to walka, a oni mogliby 
i eszcze \Valczyć ! 
· Przy mE:łyri1 stoliku siedzi Jan Rym
kowski i pisze coś zawzięcie. Zapy:ta-
11y, odwraca sit; ku gościowi. 'Vyc;~J
~"". trzi::s,!Gł sic reke i przypomina s.
hie. Tyle czas.u ;nieszka jnż w tyclt 
starych marach. Prawie dwadzieścia 
lat (~1den'.i·any od życia! 

Urodził s'.c w roku 1868 w Warsza
wie. ,,PL!}teg~J stycznia o godzinie pią
tej pu południu~ jako siedmiorniesi~cz
ne dziŁicko''-informujL' z dumą, że tak 
dobr.ze ;pamit;:'fa' daty. -A nie wszyscy 
tu pamiętaj~} daty -mówi ch'1Iej, wska
zując ukradkiem na niektón: łóżka, na 
niektóry.eh pensjonariuszów „Cichego 
Domu". 

W roku 1884, jako 21-letnł 
młodzieniec przybył de· Łodzi. Do
stał posadę sekretarza w fratrze 
Texla. Potem był dziennikarzem. 
Pracował jako re;porte.r w gazetach 
łódzkkh. Pamięta doskoHale rewolucję 

p::.llq.; 11 roku. \Vyksztakił kilhiru dzie
ci. \Vszvstb: m::i i~! dziś Fh 1sady. 
wsz\·stkie s~! na st.anmviskacll. Jeden 
svn ·it st uf icL:rem w Legi i Cudwzi em
ski cf. Jan Rymkuwski slcdzi tl'raz oto 
przy malci'1kim stu liczku, zapumn= any 
od \vszvstkich. ud najbliższych, ud 
własnyĆh dzieci. · · 

SiuŚtra pidęg11iarka szl:'pce mu cu~ 
dl.~ uch<l. Rvmkmrski otwiera małą szaf 
kv i wyj1111~1j t.: z 11 itj plik papierów. 

- Co tu takiL·go ?--- pytam z u~mit:
chcm. 

-- Przyznam się panu koledze (obaj 
przl'ci eż j c:stcśm y d zi en 11ikDrza111 i) , 

• Jan Hymkowski. 

otóż przyznam si~ panu koledze, że pi
sze dramat. Ma to sit:. nazywać ,.Na 
Obczyźnie''. Rzecz, fK.'\\;iada1~1 panu Im 
leciu, zaclziwi·atjąca! 

Przeglądam białe kartki papiern, za
pisane niesko1iczoną liczbą równiutkich 
liter. Jest już gotowy prolog, jest już 
akt pierwszy \\. n-hucie. Pan f<ymkuw 
ski wla~nie przerwał sobil' pisanie. A 
hyi w natchnieniu. 

-· Panie kolegu~-mówi I~ymkowski 
- ten dramat to praca całego mojego 
ży:cia. Nie sztuka nap'.sać dużo, nil' 
sztuka napisać źk, nieskładni<:. Dr;:
mat nrnsi być wycyzdowany, wyszlifo
wany, jak brylant! ,,Na Obczyźnie" 
za:p<:wnl mi nieśmiertelność! 

Potem starnszek nachvłc::: sie do me
gc ucha i mówi dh1go, "z zar;akm o 
swoim dziele, nad którym pracuje już 
trzydzieści i dziewięć lat. „Tak, tak, 
takie to już jest życie dziennikarza, 
Tyk pr2c'Y zawsze. Tak trudno się 
oderwać od aktualności. Znajdzi·e 
czlowiek chwilkę spokoju, a tu już ja
kieś nowe, niesłychane wydarzenia. 
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\Vięc tak pracuję już cztery Jzies:~!t
ki lat nad drz•matem, który przyniesie 
mi slawe i ni:eśmiertelność", rnCnvi z 
ruzcrnlc;1ie111 staruszek. 

Siostra c:pro\\'adzająca mllic po za
kladzk, stw:.erdz:<\ że kolega dramato
pisarz nil' cierpi wskutek braku pi,cnię

dzy. Nic g(I nie ubcl10dzą papit:rc~sy. Na.i 
wi~·k:;;;z~1 jego tragedia jest wtccly~ gdy 
zabraknie cienkiego zeszydku, gdy 
trzeba p1\sić kogoś Etnśdwcgo o atra 
1111:11l, o pióro. 

Puct~'. patrzy 11a mnie z zadum<!. Od
chodz;!cl'go żegna ze łzami w oczach. 

Stary kolego, stary przyjacielu, tak 
chci2lbym cię kiedyś zabrać do wie].., 
!dej sal i·, gdzie stukaj<!· nerwowo l;1nu
typy. tak chciałbym d p•otkazać tde
skryptnr. cud dwudzie·stego wieku. Ta.k 
chciałbym ci :przynieść s.tos gazet, byś 
si~ zanurzył w wirze dnia dzi1si,ejszego 
po uszy. 

Kokga Ryrnkowski zasiada z pnwro
tl·111 przy stoHku i pisze akt drugi s·we
go dramatu. Kto wi·l', 1rn:żL" ostatni'? 

* *· * 
Tuż ubok 111a czyst·o zasłanym lóżku 

Idy starusZL·k 11il'widomy. Nazywa s!v 
Tu1b11er. Cerpi na zanik pami,vci. Od 
czasu t.) !ku tL czrnu, gdy jL·st w na
stroju, poczyna o,powiadać. Miewa 
wtn!y przeblyski św:.:·.dom>ści, prn:
My,ski wspomnie11. Walczyr, gdy był 
młodym ch!opivciem. Tak, miał 13 lat 
gdy do Łudzi przys.zl: ludzie z kosa
mi. Zebrali si~ :przed starym drcwn'.a
nym kościołem na Starym Mieścit.: . 
Trzynastcletni chłopak patrzy zza ple 
ców starszych, zza pleców oj.ca i 111<1l 
ki 1 n:a1 tych jun.aków, którzy pcl'!yskh.va
li siekącą br1c1nią. Oczy: 1nu płonęły. W 
piersiach zapalił si~ jakiś ogk:11 ni 1awy 
kty. Gdy 11ade1szła noc, Teubner wy
rwał si~ z dornu i posz,eclł do tych, któ
rzy szli walczyć. 

Putt:m nadeszły dni kołowania po 
lasach, dni ucieczki, dni grozy. Pan 
Zawi·sza strzelał z dnbeltó\vki do sko
śnciokich ludzi, naGierających na dwu
rek szlachecki. 

Niewidomy staruszek p.nczyna się 
trząść jak w febrze. Ręce dygoce! nm z 
rnwcji. Usta bezz~hne poczy1n2:ją ma
mrntać nie\vyraźnie. I nagle Teubner 
zaczyna lkać jak dzie·cko. Płacze! Nie 
można gu utulić. Tylko sze,pt ·Słychać1 
wydobywający si!ę z garclfa1. 

- Nić nie .pamit1tam, nić nie pamh1 
tam! Ziapomniałem, wsiśtko, zia;po
mnic:Iłem ! O mój, Bozie, o mój Bozie! O 
mój Bozie, ziabili go, ziabili, zaponmia 
łem. · 

Nai sali zapada cisza. Kofodzy Teub
nera1 mHczą,c, poopuszczali 
Ten oto człowi1ek kryje w swym sercu,: 
jakąś tajemni·cę. Czy naiprawdę był 

,.powsffJ.nfu", czyli wafczył u boku ja
kiq~nś pana·· Zawiszr, kt<'1rv hrr:n;l 
prz~d k:::1zakami swego 'ctworu? '1 gdziL·ż 
t·o było, w jakiej miejscowości? Kto to 
dziś sprnwdzi? Kto dojdzie sedna rze
czy? 
Były to przecież czasy, gdy nil' nosi

ło się opieczętowanych dokumc,ntów 
przy sobie, gdy nie 1K 1siło się potwier
dzeń, odpisów. Były to czasy, \miki. 
Tenhner, być może, powinien dziś w 
mundurze weterana siedzieć na hon::
rowym krześle. gdy po ulicy huczy m;a 
rowy kr<k defHady. 
- Nić nie pam'.ńtam, n:ć n:c pami1i

t~ rn- mówi, żegnając się ze mn<}. A 
moż.e ktoś mu pomoże przypomnieć? 

* * * 
Już mam opuścić sal~ cichego domu. 

gdy siostra zatrziyinmje mnie. 

- Pan Garstka chce z panem pu1m~•
wić. 

- Pa.n Garstka - prosz~, pr<''SZ~ 

bardzo. 
Podchodzi do mnie siwiuter1ki stant

szek i ściska 1nni·e za rt;:kę. 

-- Pan jest z redakcji'? 

-~ Tak, prosz~ pana. 

- No to może pan będzie łaskaw u-

pO\vii:dzieć nam coś tych Czect1adi. 
Co si~ tam dzieje'? Proszę pana, tu pu
prostu oburwj(!Ce! Nie chce mi si~ 
wierzyć. W Sosno\VCLI. pmviadam pa
nu, mieliśmy towarzysza,Czecht"m był. 
I nie żaden tchórz! p;,1\viadam panu. 
wziął bombv do ręki z dużym knutem. 
Tak, wziął za pazuchę i poszedł z tym 
na ulicę. Dym inu szedł z rękawa a on 
nic, między żandarmów. I potem huk. 
jak piekło. I nie wrócił. Więc my tu 
uwierzyć wprost nie możemy! 

Pan Gairstka 
1
patrzy na mnie błękit

nymi oczyma i uśmiecha się smutnie. 
Nie takie to dziś czasy, j<:k dawniej. 

Powstaniec Teubner. 

Siaclarnv na krzesdkach. a pan T:;
masz darstka zaezyna sw i~! up 11-

wil'Ść. 

- Bvło tu d~:Wll\J, d;l\\illi. az \\ gł.i
wie sit:. maci iak dawno. aż srrach p1 •

mvśk( T1:1m-:·k Garstka hvł udkwn:
kiem u Johna. Do fabryki · ; raz 
jL·t!L-11 tnk= „p(;\\ ażny'' i p w i ad a du 
Garstki:--- Towarzyszu! 

--- Dziwne hl było slown. Truha 
b• l1i ~11 a\\'ie t1um:tc·z1<·. A tli tt;\\ arnsz .' - l . . 

j.'.H usz. rubotnik, a taki l!L'ZC1 ny. L 
st: ~ich! Zaraz widać. że itH\'arzysz Ja
rusz nk z<rnsll: bvł rubotnik:em. Hnhu. 
i 11.:; :miwcrsvtdu~ cl1odzii. ak zagra
"iC.a.! Tak t:.dv ten tow;irzvsz Jarusz 
pn ... ~··~,c!a thi oZustki= . 

- Umiecie strzelać'? 

- Nihy z kaniklorku? 

·- Nie, z bn)wningliw? 

- Nic umiem. 

·- No to was nauczv,-- mó\\'i tuw;:

rzysz Jamsz. 
I tak poszli cl· t.agiewnickiegu laslt 

z Jarnszem, który miał przy snh~L' cał~~ 
zhrojownit;. I tak rnmczyt (1::rstka 
Strzel;.'.' do drze\~· lk lH<lk!

0

l\\'. ,\ jWkl1l 

znów towarzysz Jarnsz pow iedz:ał 
Oarstc-:·: 

--- Sruchaick 11akż1 rnv ud dz:ś d 
„ProletariaH.1". 'Macic· wy.;zuka(· :-;· bi, 
11:~11.ki::· nH1n;\vvcll haiw:iarzv i nauczy{'. 
l ' • •' • 
kh robotv z lrnkiL•m. T: k tnwarzysz 
(_..;nstka \~·vszukał snhie cztt.-rd:h tnwa
r~y$.zów i ·hył kh instruktorem. 

Pnvncw1 dnia, Toin;isz Ciarstk:i 
<!powi; d.a z t~żywieniem -·-- 1:rzysz~dl 
do mnie tnwarzysz Zygmunt 1 pmna
da: ·-· trzeba odnieś ... ~ tę nśkt; d1i towa
rzysza Wiktc ra. który mit:szka mm . i 
tam. Ale macic odnit•ść i milt::n~{:. :\ 
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gdyby. nk Bnżc. \\·as zatrzymali 
palić w łeb. 

- Bvła t",~ ośkn od hu::-1tonki. Ddni11-
sł„·m. Tl'n tu\\'arzvsz z czarnym Z:lfll

sti:m przyj:)ł mnk ·we clrzwiac!1. . ~\ż 
zdurni@\' byłem i~'g1i dpryskll\n1sc1;~. 
Cldt:hral - i p;>wiada -- Z.jeżdżajl~:e t1:
'\Varz-;:szt1. Nil.'ch was na oczy li!c wi
dz~·. ~-\ ja pu schod;:-!Cl1 i na ulic-;. 

1 nil' P('szedkm d.1 domu, ty!kn du 
\ull1ia, d11 rnhnty. Gdz=;;.ś na No\vym 
j(\·nku ruszyło za 1nn~! dw<·1cl1 w ,.di;
cfokach". P(Jszeclłem prędzej. a oni za 
mna. Na Dzielnej sk1\:cikm. Polcda
km. w Mikołajewska. A oni znów za 
mną. A ja petem p.rzez Głów.ną (~O 
Piotrkmvskiej. T:.'.'k oni wskazali 1111111: 

żandarmowi, który już odtąd m:ał mnh: 
stale na oku. 

Wreszcie nie można było wytrzymać 
z tym żandarmem. My u Johna byliśmy 
zorg~nizowani, a ten żandarm. wiedzi~ł 
za dużn. Tak przyszła na mnie k::Je1. 
Wyszedłem na ulicę i sprzątnąłem Mo
:;kala. 

Po1em \i..·zieli mn::;; do \\'ięzi12ni3. Tor 
turuwaH, 1rn;czyli, bym wydał nz:szyd1 
z „\Viśniówki" czyli moich chłopców. 
Ak ja nie wydałem. Tak oni wpadli na 
pomysl i wypuśc=Ji nrnie z tęl'zycy di: 
tkmm. ale tylk'i\ po to, hy patrz\.:'c 
dn ·t·m i ncq, co robiv i z kim s:ę zada 
k. Tak tnwarzvsze por::dzili .. mi bym 
ii'ciekał. I uciekłem z tnd7.L Odz'.e n1.: 
bv'.c,m od tetro cznsu ! . ', 

\V Sosnowcu, podczas bitwy z żan
darmami dcstałem dzie\\'it;ć ran nd 
kul i od szabli. 

Garstka rozpin::: knszulę i ukazuje 
swoje najlepsze świadectwa„ Ś\\~i<t.dt:~t
\\'a bojowca, ktr'iry walczył z naJet:dzc11 
u wnl1mśl.'.:. 



Tomasz Garstka. 

Tak zeszedł czas do wojny. W sz:pi
talu, imva 1licla prawie, bez sił patrzył 
przez oknc:, jak na rynku zbierali się 
legioniści. A on nie mógł wyjść. Na
domiar złegl: Niemcy uwzitt"li się 1111 

lliego i wywieźli go do zakładów Krup
pa, gcll.ie dostał pracę w swoim zawo
dzie 

Ale po·tem tam, na Zachodzie, Garst
ka, który przyszedł nieco do sil, odra
zu jrst w swoim żywiole. Zaciąga si~ 
do Legionu Alzackiego. ·walczył rami~· 
w ramię z Alzatczykami, organizowal 
wi·elki stra1jk u Kruppa. Groziła mu niL' 
raz śmierć od ku,Ji lub szubi0eniica. W 
zawierusze wojennef wyrzucono \vresz
cie Niemców, pobito na szyję. W Sa
wernire towarzv1sz Garsitka furażerka 
zamiata proch· ziemi przed Wodz.en; 
Naczelnym, Fachem, który przychodzi 
nai uroczyste zebranie legi·onistów al
zackich i 1otaryt1skich. Dzielny bro
dacz-boj101wiec całuje Focha w rę:kę 
jak o_jca i ze łzami w oczach pyta, czy 
będzie Polska? 

··--już j1est Polska, bracie- odpowi·a 
da po polsku rnan;załe·k Foch. Już jest 
Polska! 

Robiotnky o czarnych rękach i umo
rusanych twarzach, klękają w wielkiej 
sali i śpiew:a·ją „jeszcze Polska nie zgi
nęła". A marszałek Fod1 śpiewa wraz 
z nimi·, stojąc na baczność. 

Towarzysz Tomasz Garstka, zapo
rnniainy od swoich, od t.owarzyszy z 
którymi walczył ramię w ramię. pokazu 
je z dumą małą \vytartą książeczkę ,,F~ 
di:ration des Engages Volontaires Alsa 
den et Lorrains" stwierdza w ni·ej uro
czyście, że nThomas Gastka jest czło,:1 
ki,em honorowym Legionu". Na wklejo-
11ej w ksic!żeczkę Ltografii widzi.my To 
masza Garstki; „Towarzysza Brad<;" 
jak go nazywano w Łodzi. Niebi1e,skie 
oczy patrzą na widzai z· radością, ze 

~pukoJem. W chwiH, gdy io zdjt;cf e l~y 
łn rubh nc przez fotografa \V Sawenue 
„Pu Iska p1-Z\:.·cic7. już hył a'·, jak s twic r
dził Fnch. 

-- Kto b)1I dumny przez cak Ż}'L'iL', 
k111u źle na starość-- mówi dzi.sil'jszy 
kiilcga (}arstki. Tmvarzy:sz Garstka 
nit: upominał się o sowitą zapłatę po 
tk brze odrobionej robocie, .po całoży
cill\vcj szychde. Nic miał mu sit; kto o 
to wszystko upomnieL~, bo 011 był z.:1w
SZL' za dumny. 

Dziś chory, z·rezygnowany, czyta z 

wypiekami na p0Iiczka1ch gazetę, kfora 
mu przy.nosi wieści ze świata. 

- Miałem ja towarzysza! - zaśip'.·c
wał ktoś w kąciku.- Mi.alem ja tow.a1-
rzysza, ale z.apo:mnfał o mni1e ! 

Jeden z tych towarzyszów, Tnwa. 
rzysz taki strasznie opryskHvv·y, kt<'iry 
wzi.:1ł walec do ręki i ,,kazaił zjddżać 
gdzi1e pie;prz rnśni·e". T·owarzysz ten 
już nie żyje. 

Inni za t.o 1111c1gą wbic Garstk~ przy
pomni·eć ! 

H. Rud. 

ORKA WIOSENNA. 

-

Dzień Imienin Pierwszego l\'la.rszałka Pol::::ki J{1zd" Pil..;ud ·-· •g·l ' ·l . „ · · 1- l · · · , 
,.. · "'" .... ' o~ Za\\,-.ze za zyicia -.i 111!'il•. alł~~c „-,•:L0 t,•m dza?ct, kti'1l'L' tak 

bardzo Marszałek kochał. Czczac pamieć Wielkieg< :\1 ·-. '-: >J· ., ·, o · ·. - . . . . · . 
. • . . . • . · 1 • ai. ... z . .._ t 'tJ,t }Ht:!\l Spnł. z·,)rgdn1<;11wa1a w n;1 1i1 rntuca hr. zaha·w1: 1 

podwieczorek dla 11aJb1edmeJszych dzieci .z przed:;zkoli mieJ',,kich Fra· g.111 •Jt\· . 
1
,. • • -t .. r·i . 1 - · · I-· · , · 

~ · .. e. , LI.orz;,;-; egr .. nia mru11n •1.H'!CKa J1rzedstawi11lH' 
są na na:;z~·ch zdjęciach. Fot. W. Kraska 

Kapryśny marzec tegoroczny w minionych kilku dniach przy

lli6sł obok ehwil pięknej słonecznej pogody zadymki śnieżne. Na 

zdjęrju widzimy kapliczkę przy ul. Rokicińskiej, obficie ośni€żo

ną.. Gała zresztą ulica jest biała. Zadymka trwa, aby za parę gX>-

dzin ustąpić miejsca słońcu. 

Hohotnicy Zjednoczonych Zakładów Włókienniczych Scheiblera i 

r;rohmana, w dniach in1ienin Marszałka Piłsudskiego i l\Iar:>zał

ka śmigłego-Hydza samo1·zutnie przybrali efektownie wielkie 

J1ramy wjazdowe do 7.akładó:w, umieszczając portrety Wmlzt'iw. 

!\a zdjęciu- jedna z bram, na której widnieje portret 'Marszałka 

Piłsudskiego. 

-

Ifodzina Wojskowa w Łodzi zorganizowała. ostatnio kurs lH'zyspl1-

:::otienia kobiet do obronJ-- kraju, Na zdjęciu widzimy uezestni

ków kursu oraz wykładowczyn: 

\'i' „Szi•ole Pracy" przy d. r11;u:lniowej 1i[1 t'tiwnitż tU'Mt~ śeit• 

ohchodzr:ne iJ~·ly imienin'.'- obu Mar::;załk1-1w Pol:-;ki. W pi1,.,knit> 

kt•l'O\Vanej :'.di szk,ilm·j umieszczony zo.,.;tał ;-;ztanda1· ~zkohi~·. 

1101·trety l\1~u·;-;załkt"iw oraz :::zel'eg- fotografii, ilu:-;ti·ujQcyrh fru

gmenty ~: 7.yein \Vodzihv :\al'odu. „\\':utę honorow~~" hvorzyli 

m:ili uezniowi~ „Szkoły Pra„·;, ''. 
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l'il•b••.•zi::;; parafii Witonia k:-:. kail .. H.. nn1 Schmidt obch1L:zil 

;iO-k!cie kapłai1stw::i. Na zdjr;ciu widzimy Jubilata idącego na 

eze1e pi"O('Psji do ::;ali parafialnej, p;dzi€- m·oczyśeic z.łożono mu 

życzenia z okazji jubileuszu. 

Pusz~·sty śnieg, przyrnesrony przez kaprysy marca, ubielił c!.rze-

1va w parku miejskim im. ks. Poniato:wskiego. Tak pię1rnego 

ob1·azka poskąpiła nam miniona zima. 

Odbyło się roczne zebra11ie czło11ków Ro9otnk·zego Banku S.pół

d?if lczego w Łodzi. Na zdjęciu- Zarzą.d, rada nad!Zorcza i cz:łon

lmwie ba11ku z przewo<l1niczącym not. A. Rżewskim, mec. J. 

Gajewsldm i d1yr. Wanatowskiin na c1zele. 

Zdjęcie nasze prze<lsrta!wia mo111.ea1t z uiroczystości wręczenia 

armii karabinu maszynowego przez pl'aco\v11ików Wytwórni Pol

skiego Monopofo Spirytusowego w Brze.ścin nad Bugiem. W hnie

niu ofia1odawcó\v przemawia Lnż. Edward Kubik, łodzianin z ,p.o-

chodzen1ia b. czynnr dzfała~z społeczny na krnsach. 

Zakoiwz-0ny zn.stał uroczyście 1-mie~ięczny kurs dla prawwnik6w oświatowych w Ło d:zi zorganizowany przez Wojewódz.ki i 
Miejski Komitet Pomocy Dzieciom i Młodzieży 01-.az Inspektorat Szkolny m. Łodzi. Na zdjęciach naszyeh widzimy uczestników 
kursu w wielkiej sali Polskiej YMCA o:rat.. przybyłych na wieczornicę świetlicową z okazji zakończenia kursu przedsitawicieli! 
urz. wnje'\\·6dzkiego _:_nacz. Janiszewskieg<>, Miejskiego Kom. - p. Godlewską, Wydziału Op. Sp·oł. - nacz. Wisław.:;kiego, nacz. 
\Wlysznackiego1 inspektom Komandl'1·a insp. Ochędalskiego i Szletyńskiego, kierownika kursu DzieniaiewiCza, przedstawiciela 

ZNP. Polakawskieg,o i posła Dudkiewicza. , 

- ł 

Przemysłowcy rybni, zrzeszeni w Kaszub

skim Związku Wędzarzy na Wyb1·zeżu, pod 
zarządem znanych fabrykantów gdyńskich, 
pp. Józefa Konkela (prezesa), Piotra Kr··· 
liczka (sekretarza) i Antoniego Budzisza 
( :-oka.rbnika) - prresłali Panu Marszałko
wi Ed\'\'ardo·wi śmigłemu- Rydzowi w dniu 
,Jego Imienin, artystycznie wykonany adn.~. 

Iloru i Helu, - Infojatorem teg•.• pięknep:n 
idruchu jest zas1użony P. Józef K<111kc'.. ;'. 
kt,órego też inic,;atyw~· powstała rJzialaj;)~a 

pod Jr go prBze.surą Komisja Zhibrkowa n~ -
haków i Wlaścieieli Wędzarń Wybrzeża na 
Fund'us:z Obron~· ~a.roclowej. Adres sporz:~
d,zony jest na skórze przez Pomnrt'.ką Szko
łę Sztuk Pięknrcl1, WHdawa Szrznbl2\\'SkiP
go w Gdyni. Na tle Orła Białego z bulaw:t 

mi marszałkowskimi i sinej toni Bałtyku, 
prz~· blasku slońca, znajduje sit: tekst; oh11k 
perspekt~>va półwyspu helskieg».f, 1wnii<·.i 
fragment 'Nędzad i portu rybackiego. Ca-

lość przedstawia się artystyczni;.'. 

Przemi.ła i urocza Barbara Lankosz 1xir·wała i oczarowała calq 

Łódź swymi oryginal11:.rn1i i pełnymi finezji tańca.mi, występując 

w popu.Ja11nym fokalu „Haaka'1 w Łodzi. z Salonu Karola Endego (Nawrot 8)-„Burza" P!?d.zla K. 1'J11dego. 
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Po świetny.eh sukcesach filmów rozkoszne.i Sh' l k. t H · ,, ir ey ~.1. P .. „ eidi" i "Słowiczek"- ujrzymy wkrótce tę „złotowłosa gwiazdeczkę" iV 

nowym, bardzo cieka:wie ujętym filmie pt. M ł B d · ". a a miss roa way". l'>Ia hljęciu naszym widzimy kilka fotomontaŻ'O\~Yeh zdjęć z 
filmu. F'ot. 20.:.th Century-F,ox. • ' 

--~-- ... --. -------------~--------:=.-. ------·--------·--_ ....... .., ___ .. -------
Odibito w drukarni „Kuriera Łódllkiego" 
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DODATEl{ NIEDZIELNY DO „KVR!ERA LóDZIOEGO" . 

. lOK XV. Niedziela, dnia 2 kwietnia 1939 roku. Nr. ł 3 

WALN ZJAZD 

'N ubiegłą 11iedzielę ndb~,ł !'ię w Llidzi wul ny zjazd z,„·i:p:ku Han:erstwa I\Jlskiegn. N.1 zdjęciu_;_ m·zc:stnic;v z..'.azdu z J. E. k,.;. 
bisk. sufraganem J{. Tomczakiem, nRc.z, dr Wromh płk. l\.urkit!m i władzami ZHP. nu czele. 

Fot. A. Meyer, Pk~trkowska 182, tel 108„tU. 
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